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T R A G E D J A  ŁODZI
Prawda, nie owinięta w żadną baw ełnę

Łódź, w grudnia.
Najpotężniejszie miasto pracy w Pol- 

•ce przeżywa straszliwy kryzys. Łódź, 
ta legendarna niemal „ziemia obieca­
na", zaczyna się dusić, traci wprost mo­
żność życia.

Wszystkie dotychczasowe kryzysy go­
spodarcze, jakie ów gród fabryczny prze­
żywał, wydają się obecnie małoznaczą- 
cemi. Zresztą były niejednokrotnie wy­
woływane przez samych fabrykantów 
dla szantażowania robotników i obniże­
nia i tak nędznych płac. Machinacje te 
na dłuższy przeciąg czasu nie „kalkulo­
wały’’ się” i dlatego trwały zwykle nie­
długo.

Bez względu na poziom moralny i u- 
mysłowy nasizych przemysłowców, trze­
ba obiektywnie przyznać, że obecny 
kryzys, dotykający boleśnie całą Rzecz­
pospolitą, istnieje i pogłębia się mimo. 
a nawet wbrew woli fabrykantów, któ­
rych stan posiadania (przynajmniej w 
Łodzi) został naogół naruszony.

W zadymionej, dusznej dotąd Łodzi 
kominy gasną jeden za drugim. Warkot 
maszyn staje się coraz cichszy. Istny 
potop weksli protestowanych, popłoch 
wśród sfer handlowo - przemysłowych, 
oodizienna rubryka upadłości rozrasta 
się w gazetach łódzkich do całych ko­
lumn.

Oto obraz tych, co posiadają tyle, że 
mogą jeszcze dość długi czas wydawać.

A jak wyglądają ci, oo nie mają i nie 
mogą nic „stracić", oo pracują w pocie 
czoła, aby te koniny dymiły, aby się 
nici szybko schodziły, krzyżowały, wią­
zały, co bezpirzytomn' wśród szalonego 
pędu kół i czółenek przedzałnianych sta­
wali się automatami do masowej pro­
dukcji „manufaktury"? Czyż jest język, 
który wy/powie bezmiar nędzy, w jakiej 
żyje proletariat łódzki? Każde słowo, 
choćby na’bardzie j okrutne, mocne i do­
sadne wyda się banalnem wobec tego 
przerażaiącego piekła, nieznanego żad­
nemu z dygnitarzy, rządzących dz;ś je- 
szoze w Polsce. Ograniczymy się do su­
chych cyfr.

Największe fabryki redukują pracę do 
kilku dni na tydzień, albo zupełnie się 
zamykają. I tak całkowicie zamknięta, 
a może i zlikwidowana została fabryka 
Roseniblatta, zatrudniająca dotąd blisko 
2 tysiące robotników. Ogłosiły upadłość 
przedsiębiorstwa Barcińskiego, F. Kin- 
dermana, Kestenbergów i innych, gdzie 
pracowały tysiące robotników. Fabryki 
Scheiblera-Grohmana (6 tysięcy robot­
ników) pracują 3 dni w tygodniu, Wi- I 
dzewska Manufaktura (6 tysięcy robot­
ników), 2 dni, Gayer (4.500 rob.) 3 dni. 
Poznański (2.200 rob.) 3 dni, Leonhard 
(1200 rob.) 4 dni. E»sert (1000 rob.) 2 dni 
i t. d. W mniejszych fabrykach jest je­
szcze gorzej, szczególnie w powiecie 
łódzkim. W Zduńskiej Woli % robotni­
ków nie mają pracy zupełnie, a % pra- 
cuie 2—3 dni w tygodn:u. Podobnie w 
Zgierzu. W całych Pabianicach poza fa­
bryką Kruschego i Endera prawie wszy­
stkie inne zostały unieruchomione.

Stan uruchomienia 60 wielkich fabryk 
(zatrudniających ponad 400 robotników) 
w okręgu łódzk;m przedstawia się na­
stępująco. Ogółem w fabrykach tych 
zatrudni ornych jest 69.065 robotników, z 
których

21,630 pracuje 6 dni w tygodniu, 7.585 
— 5 dini w tygodniu, 12.920 — 4 dni w 
tygodniu, 23,160 —• 3 dni w tygodniu, 
3.740 — 2 dni w tygodniu.

Cyfry powyższe podajemy na podsta­
wie danych za okres od 2—7 grudn'a. 
W chwMi obecnej położenie znaoznie się 
pogorszvło. Aby sobie uświadomić o- 

‘ grom klęski, trzeba znać poziom płac 
w Łodzi . Wynagrodzenie" włókniarza, 
zależnie od rodzahi pracy, waha się od 
zł. 3 *6 do zł. 8.38 dz;enmie. Przeciętnie 
zarab;* włókniarz 5—6 zł. dziennie, a 
tygodniowo IWacuiac mrzeoiętnie 4 dni) 
aż... 20 złotych na rodzinę. j

Niektórzy robotnicy zarabiali trochę j 
r  ”cei na akond (do 11 złotych), ale ,

tych przemysłowcy sprytnie oszukali. 
Oto np. za wyrobienie metra materjału 
A robotnik dostawał 10 groszy, obecnie 
fabrykant nazwał ten sam gatunek ma­
terjału B i za metr płaci tylko 8 groszy. 
W ten sposób płace akordowe zostały 
zmniejszone.

Tak wygląda położenie materjalne 
tych „wybrańców" losu, którzy jeszcze 
mają pracę, chociaż niepewność jutra 
ciąży na wszystkich, jak przeklęta zmo­
ra. Na obwód łódzkiego oddziału Fun­
duszu Bezrobocia przypada 22 tysiące 
bezrobotnych, zarejestrowanych (w tem 
samych włókniarzy 12 tysięcy). Prócz 
tego posiada Łódź conajmniej kilkana­
ście tysięcy bezrobotnych miezarejestro- 
wanych, nie uprawnionych do korzysta­
nia z pomocy Funduszu Bezrobocia. 
Łącznie więc z rodzinami mamy armję 
ze 150.000 ludzi, nie maiących środków 
do życia! Jeżeli w takich warunkach 
liczba samobójstw bezrobotnych szybko 
wmasta (prasa łódzka „dyskretnie" 
przemilcza te fakty), to nie trzeba się 
temu dziwić. Należy jednak podkreślić 
wysoki poziom moralny prolełarjalu 
łódzkiego, który mimo tragicznej nędzy 
nie poddaie się wpływom mętów społe­
cznych. Tem tłumaczy się nieznaczna 
stosunkowo liczba przesfęostw w Ło­
dzi. Z drugiej strony na taki stan rze­
czy wpływają: nasz Magistrat socjali­
styczny i klasowe Związki Zawodowe, 
które gorąco zajmują się losem robotni­
ków. Bezrobotnym, którzy nie otrzy­
mują zasiłków ustawowo przewidzia­

nych, wydaje Magistrat opał: po 4 kor­
ce dla rodziny małej i 6 korcy dla ro­
dziny większej. Prócz tego Związki Za­
wodowe uzyskały od Ministerjum Opie­
ki Społecznej 4-miesięczną pomoc do­
raźną dla bezrobotnych i obietnicę, że 
okres sezonu martwego zostanie odpo­
wiedzą ustawą uchylony (oo ma donio­
słe znaczenie dila robotników sezono­
wych, pozbawionych pomocy w najkry- 
tyczniejszym okresie zimowym). Pomoc 
doraźna Min. Op. Społecznej wyraża 
się w zasiłkach żywnościowych, wy­
dzielanych przez agendy magistrackie. 
Jednak robotnicy za pośrednictwem 
swych przedstawcieli z klasowych 
Związków Zawodowych domagają się 
zamiany tych zasiłków na gotówkowe. 
Stanowisko to poparł Magistrat. Jak 
rozstrzygnie tę sprawę Ministerjum, nie­
wiadomo. W każdym razie poznajmy 
wartość owych zasiłków żywnościowych, 
względnie picn:ęż.nych. A więc w okre­
sie od 1 grudnia do 1 marca mają otrzy­
mać: kawaler (wzgl. panna) 20 złotych, 
rodzima 3-osobowa 30 zł., rodzina więk­
sza 45 złotych miesięcznie! Jak ci lu­
dzie potrafią wyżyć z tych groszy, po­
zostaje ta?ewn:cą, kłórej n:ełHko mini­
strowie Prvstor i Matuszewski, ale na­
wet prof Krzyżanowski wyjaśnić nie 
zdoła. Oto skazano na powolne u- 
mierauie dziesiątki tysięcy osób Pisame 
o potrzebach kulturalnvch w takich wa­
runkach zakrawa na kpiny.

Depresja opanowała całą Łódź. Jedy­
nie Klasowe Związki Zawodowe prze­

jawiają żywszą działalność. Inne związ­
ki z pod znaku Ch. D. i N. P. R. (o świe­
żo upieczonym związku „czerwonym" 
trudno pisać, gdyż nie dał dotąd znaku 
życia na terenie fabrycznym) żadnej ak­
cji nie prowadzą, wychodząc z założe­
nia, że „umowy zbiorowe nie mają zna­
czenia dla robotników". Jak wiadomo, 
po ostatnim strajku, doprowadzonym do 
końca dzięki Klasowym Związkom Za­
wodowym, fabrykanci podpisali umowę 
zbiorową z robotnikami. Wobec nieudol­
ności i braku zainteresowania w innych 
związkach, działają dziś wyłącznie Kla­
sowe Zw'ązfci. Na drugi list Klasowych 
Zw. Zaw. przemysłowcy dotąd nie od­
powiedzieli. gdyż badają podobno przy­
toczone w liście fakty nadużyć, jak ob­
niżenie płac mimo ustalonego cennika, 
wydalanie delegatów fabrycznych, nie­
przestrzeganie 8-godziranego dnia pracy, 
oraz żadanie przyznan:a zapomóg star­
com. Wogóle stosunek zarządów fabryk 
do robotników pozostawia wiele do ży­
czenia. Np. ostatnio administracja me 
pozwala na urządzanie zebrań robotni- 
ozyoh przy udziale delegatów Związku 
na terenie fabryki, co było dotąd nie­
mal prawem zwyczajowem. Zresztą i 
władze państwowe o nas „pamiętają". 
Gdy tylko nadchodzi chwila poważna 
(strajk, święto robotn'cze, zaostrzona 
sytuacja polityczna), natychmiast ukazu­
ją się na ul’cy Narutowicza niebieskie 
mundury policji, „opiekującej się" loka­
lem Okręg. Kom. Zw. Zaw. Prasa robot­
nicza jest stale konfiskowana. Przed

PRZESILENIE. RZĄDOW E
Dziś rano przyjeżdża do Warszawy 

prof. Kazimierz BARTEL, któremu 
p. Prezydent Rzeczypospolitej poru- 
czył misję tworzenia nowego Rządu.

O ile wiemy, decyzja p. Prezydenta 
nastąpiła dopiero po zakończeniu 
piątkowe1 naradv na Zamku. Jak 
wiadomo, w naradzie tej uczestniczy­
li. oprócz Prezydenta Rzeczypospoli­
tej, p. r.arsz, Piłsudski, uroi. Cartel, 
sędzia Dutkiewicz, prof. Makarewicz, 
b. premjer Świtalski i nos. Sławek. 
W sobotę rano p. Bartel otrzymał już 
we Lwowie wiadomość o decyzji Pre­
zydenta,

Plany o. Bartla co do składu oso­
bistego nowego gabinetu nie zna­

ne. Wiadomą jest rzeczą natomiast, 
że „skrajne" koła „sanacyjne" pro­
wadzą akqę w celu uniemożliwienia
p, Bartlowi wykonania jego misji.

**
jfc

Nie jest tajemnicą, że pogląd kie­
rowniczych kół stronnictw lewicy i 
centrum na obecną sytuacie politycz­
ną jest w dalszym ciągu zupełnie jed­
nakowy.

Stronnictwa oczekują zakończenia 
przesilenia i — rzecz naturalna — 
nie uczestniczą we wpływaniu na żad­
ne kwestje osobiste.

W kołach politycznych panuje prze­
konanie, że utworzenie gabinetu p.

Bartla oznacza duże zmiany w skła­
dzie Rady Ministrów, a także — w 
składzie osobistym administraqi pań­
stwowej, zwłaszcza — na stanowis­
kach, mających charakter polityczny.

Jutro podamy naszym czytelnikom 
dalsze szczegóły o przebiegu przesi­
lenia ***

Ze Lwowa donoszą, żc p, Bartcl 
pozostawał przez dzień wczorajszy 
w stałym kontakcie telefonicznym » 
Warszawą.

Wnioskują stąd, że przybędzie on 
dziś do Warszawy z przygotowaną 
już koncepcją nowego Rządu.

Wybory do Sejmu w okręgu sandomierskim
Agencja P.I.D. donosi, iż Ministerjum 

Spraw Wewnętrznych, na skutek unie­
ważnienia wyborów do Sejmu w okręgu 
Nr. 22 (Sandomierz), rozpoczęło akcję 
przygotowawczą do przeprowadzenia

nowych wyborów. W dn. 30 b .m. ogło­
szony ma być termin wyborów. Rozpi­
sane będą one prawdopodobnie na po­
czątek m. lutego.

SO CJA LIŚCI NIEMIECCY D E SY G N U JĄ  N A ST A N O W ISK O  
M IN ISTR A  FIN A N SÓ W  D R . H ER TZA

Berlin, 22 grudnia. (PAT.). W no­
cy z soboty na niedzielę frakcja so- 
q'al - demokratyczna Reichstagu o- 
bradowala nad sytuacją polityczną, 
wytworzoną przez ustąpienie minis­
tra Finansów Hilferdinga. W toku 
obrad wyrażono jednomyślnie opinję, 
iż frakcja soq'al - demokratyczna nie 
może zrzec się, z przyznanych jej w 
gabinecie czterech tek ministerial-

nvch, teki opróżnionej przez dymisję 
Hilferdinga, Frakcja wzywa kancle­
rza, aby na stanowisko ministra Fi­
nansów powołał ponownie soq’aldc- 
mokratę i desygnuje jednocześnie na 
to miejsce sekretarza swojego i do­
tychczasowego rzeczoznawcę dla 
spraw finansowo - budżetowych, po­
sła dr. Hertza.

P R Z Y JĘ C IE  U STA W Y  0  FU N D U SZU  AM ORTYZACYJNYM
Berlin, 22 grudnia. (PAT,). Reichstag 

ubiegłej nocy po godzinie 12-ej odbył 
jeszcze krótkie posiedzenie, na którem 
255 głosami przeciwko 131 przyjął pro­
jekt ustawy, upoważniającej Rząd do

utworzenia funduszu amortyzacyjnego 
w wysokości 450 miljonów marek. Po 
przyjęciu tej ustawy Reichstag odro­
czył >ię na cza* nieograniczony.

W Y B O R Y  W  E G IPC IE
Londyn, 22 grudnia. (PAT.). Z Kairu 

donoszą, iż dzisiaj do godz, 7 wieczorem 
nacionaliści zdobyli w 150 okręgach 142

mandaty. Jest to już bezwzględna więk­
szość wobec tego, że ogólna liczba man­
datów w nowej izbie wvnosi 232.

PLEB ISC Y T W  NIEMCZECH
Berlin, 22 grudnia. (PAT.). W całych 

Niemczech odbywało się w dniu dzisiej­
szym głosowanie plebiscytowe nad od­
rzuconym przez Reichstag projektem 
tak zwanej ustawy wolnościowej, do­
magającej się od rządu niemieckiego 
odrzucenia planu Younga.

Według tymczasowych rezultatów z 
25 okręgów, przeciwko planowi Younga 
wypowiedziało się 5 miljonów głosów 
na zgórą 28 miljonów uprawnionych do 
głosowania.

STA T U S Q U O  NA K O LEI 
W SCH O D N IO  C H IŃ SK IEJ

Moskwa, 22 grudnia. (PAT.). Agent 
komisarjatu Spraw Zagranicznych Z. S. 
R.R. Simanowski i komisarz dyploma­
tyczny rządu chidsk'ega Tsai, podpisali 
w Chabarowsku protokuł, który przy­
wraca status quo na kolei wschodnio- 
chińskiej.

Sprawa całkowitego podjęcia stosun­
ków dyplomatycznych pomiędzy obu 
państwami pozostaje otwarta do chwili 
zwołania w Moskwie w dniu 25 stycznia 
1930 r. konferencji sowiecko - chińskiej, 
która ureguluje wszystkie kwestje spor­
ne.

kilku dniami byłem świadkiem następu­
jącej rozmowy telefonicznej między tow. 
Walczakiem, sekretarzem Zw. Zaw. i 
tow. Nowakowskim, redaktorem odpo­
wiedzialnym „Łodzianina".

— Hallo! Cześć! — Co słychać? — 
Wiecie, skonfiskowano nam „Włóknia­
rza". A u was? — Nic nowego. Skonfis­
kowano „Łodzianina". — Czy wydaje­
cie drugi nakład? — Jeszcze nie wie­
my, za co nas skonfiskowano. — Ale 
może domyślacie się? — Ba, może za 
wstępny, może za inny. Trudno się do­
myśleć. — I u nas nie lepiej. Numery, 
które wysłaliśmy do cenzury, pokwito­
wano, co dotychczas równało się zezwo­
leniu na treść pisma, a jednak nakład 
skonfiskowano..." Sądzimy, że przyda­
łoby się, aby takie rozmowy (podaliśmy 
w skróceniu ze względu na brak miej­
sca) doszły do uszu „czynników miaro­
dajnych", Możeby zrozunrały one sens 
moralny działalności naszych cenzorów.

Wogóle stosunek Rządu do Łodzi nie 
jest przyjazny. To „złe miasto" zosta­
ło jakby wyklęte i żaden z dotychcza­
sowych rządów nie wykazał jakiegokol­
wiek niem zainteresowania. Pamiętano 
coprawda o ściąganiu podatków, ale nie 
zatroszczono się ani o inwestycje w Ło­
dzi, ani o losy stutysięcznej rzeszy bez­
robotnych, ani o dobre połączenia ko­
lejowe tego największego ośrodka prze­
mysłu (przeszło 600 tysięcy mieszkań­
ców) z innemi miastami Rzeczypospoli­
tej. Wystarczy obejrzeć ohydny i ciasny 
dworzec Fabryczny w Łodzi, aby wy­
stawać odpowiednie świadectwo Rządo­
wi. Gdyby nie Magistrat soci alls tyczny, 
który mimo ciężkich warunków finan­
sowych przeprowadza liczne inwestycje 
(budowa domów robotniczych na Pole­
siu komstanłynowskiem. asfaltowanie u- 
lic. kanalizacja, szkoły) Łódź wygląda­
łaby tak, jak za czasów carsk:ch. Zresz­
tą niechęć do naszego miasta, odpowie­
dnio wysmagana przez niektórych krót­
kowzrocznych publicystów, objawia się 
na każdym kroku. Dygnitarz, który 
przyjeżdża do Łodzi, nie spełnia obo­
wiązku, ale „czyni ofiarę

A  Łódź jest miastem potężnem i 
twórczem. Jeśli utrzymuje się jeszcze 
przy tyaiu, mirpo straszliwej klęski eko­
nomicznej, to daje świadectwo swej nie­
słychanej siły życiowej. Ale w Warsza­
wie o tem nie chcą wiedzieć. „Miasto 
brudne, kominy" — i tyle. Podczas oku­
pacji Niemcy byli zachwyceni Łodzią i 
jej wielkim przemysłem. Zresztą za­
chwyt ten nie był platoniczny, gdyż zra­
bowali wówczas maszyn, pasów trans­
misyjnych, materjałów i t. p. na prze­
szło 130 miljonów dolarów. Rząd nasz, 
który targował się zajadle z Rzeszą 
Niemiecką o każdą szkołę niemiecką 
ozy przedszkole na Śląsku i w Poznań- 
skiem, zapomniał w zapale o takim 
drobiazgu, jak 130 milj. dolarów (mi­
liard złotych), które słusznie należą się 
Polsce. Połowa tej sumy wystarczyłaby, 
aby fabryki łódzkie ożywić i umożliwić 
im pracę na dłuższy przeciąg czasu. 
Rzecz jasna, pieniądze te nie powinny 
utonąć w bezdennej kieszeni fabrykan­
tów, ale przeznaczone być winny na 
cele produkcyjne.

Widzimy tedy, że twierdzenia p. o. 
ministra p. Kwiatkowskiego o polepsze­
niu gosjłodarczem, o rozkwicie przemy­
słu i o zmniejszeniu się bezrobocia — 
są niezgodne z rzeczywistością. Taki u- 
rzędowy ootynrzm pip. ministrów świad­
czy o wielkiej naiwności naszych „ster­
ników nawy państwowej". Sytuacja w 
Polsce jest zła i oo-raz barćbćei się po­
garsza. Uratować ją może tylko rozum­
na i ostrożna polityka ekonomiczna 
Rządu, cieszącego się zaufaniem całego 
kraju. Fakty powyższe wydadzą się mo­
że niejednemu przykre, przesadne, zbyt 
tragvozme. Na to niema rady. Można, a 
może trzeba się śmiać, jeśli ktoś ma ku 
temu ochotę. Ale w Łodzi jest napraw­
dę smutno,

Henrvk Ostrowski.
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I TACY LUDZIE CHCĄ ..UZDROWIĆ1’ POLSKĘ!
DR. ZIELIŃSKI, KOMISARZ KASY CHORYCH W NADWORNEJ PRZED SĄDEM

Na terenie lwowskim od kilku lat 
grasow ał niejaki dr. Bolesław Zieliński, 
osobnik o bardzo bogatej przeszłości. 
Działalność tego pana była kilkakrotnie 
powodem różnych skandalów.

Pan Zieliński jest obecnie kom isa­
rzem Kasy Chorych w Nadwornej. W yto­
czył on odpowiedzialnemu redaktorow i 
„Robotnika" oraz redaktorow i lwow­
skiego „Dziennika Ludowego" proces o 
obrazę czci, w związku z artykułam i, o- 
świetlającemi jego ,, wszechstronną" 
działalność.

Na rozpraw ie sądowej oskarżonych 
zastępow ał tow. dr. H erschtal. Pan Zie­
liński zjawił się osobiście, wraz z swym 
zastępcą prawnym.

Na propozycję przewodniczącego roz­
prawy, aby spór załatw ić ugodowo, tow. 
dr. Herschtal odpowiedział odmownie.

Tło rozpraw y jest następujące:
W zw iązku z rozwiązaniem  zarządu 

Kasy Chorych w  Nadwornej i m ianowa­
niem p. Zielińskiego komisarzem rządo­
wym tej kasy „Robotnik", oraz „Dzien­
nik Ludowy" w licznych artykułach 
stw ierdziły szereg czynów natury krym i­
nalnej, popełnianych przez szereg lat 
przez p. Zielińskiego.

Na fakty przytoczone w artykułach 
„Robotnika" i „Dziennika Ludowego" 
tow. dr. Herschtal zaofiarow ał następują 
ee dowody prawdy.

Na okoliczność, że p. Zieliński do po­
dania o stanow isko służbowe w jednej z 
Kas Chorych na dowód interesow ania się 
i znawstwa(l) ubezpieczeń społecznych 
załączył artykuły  umieszczone w  „Lwow­
skim Kurjerze Por." jako swoje, jakkol­
wiek artykuły  te pochodziły z pod pióra 
p. Kazimierza Turzańskiego, proponuje 
się św iadka: Kazimierza Turzańskiego 
we Lwowie.

Na okoliczność, że oskarżyciel p ry­
w atny p. Zieliński dopuścił się sprzenie­
wierzenia na szkodę pewnej instytucji, 
w której pracow ał i w skutek tego został 
zasądzony na karę  w ięzienia i na u tratę  
tytułu akademickiego, ofiaruje się do­
wód: z aktów Sądu okr. karn. w Krako­
wie V.II. 1701/7.

Na okoliczność, że osk. pryw. p. Zie­
liński dopuścił się skandalicznych nadu­
żyć w  czasie, gdy był prezydentem  m. 
Łucka i został z tego powodu prezyden­
tury pozbawiony i że nawet odebrano mu 
przyznany mu order, zaofiarowano 
świadków w osobach: Aleksandra Dęb­
skiego, byłego wojewodę wołyńskiego, 
posła na Sejm, oraz dr. Bencjona Bejli- 
na w Łucku.

Dr. Bejlin w Łucku wydał swego cza­
su broszurę zawierającą ciężkie zarzuty 
przeciw dr. Zielińskiemu. Oskarżony 
przez dr. Zielińskiego o obrazę czci zo­
stał dr. Bejlin przez sąd zwolniony.

Na okoliczność, że dr. Zieliński w cza­
sie swego pobytu w Ameryce był aresz­
towany w Millwauke za niezapłacenie 
należności i za sprzedaż wódek, oraz, że 
miał „nieprzyjemności" ze złotym zegar­
kiem i że za to  został spoliczkowany o- 
Eiaruije dr. Herschtal dowód praw dy, po­
wołując na świadków tow. Zygmunta 
Piotrowskiego, posła na Sejm i tow. Mi­
chała Sokołowskiego, senatora Rzplitej.

Na zarzucony dr. Zielińskiemu pogar­
dliwy przymiot, że jest „okplświatem", 
oskarżeni ofiarowują następujące dowo­
dy:

Po wojnie światowej wypłynął na te ­
renie Polski p. Zieliński, który  skutkiem  
dokonanego sprzeniew ierzenia i ukara­
nia za to  więzieniem musiał opuścić ów­
czesną Austrję i przebyw ał do tego czasu 
w Ameryce.

Zieliński, człowiek sprytny i obrotny, 
wkręcił się wkrótce w siery polityczno-

dziennikarskie, i znalazł się w mieście skiego pozbawiono orderu i usunięto z
Toruniu, gdzie otrzym ał stanowisko bur­
mistrza.

Tego stanow iska jednakowoż z powo­
du rozmaitych niedokładności został po­
zbawiony, a wyjeżdżając z Torunia, 
sprzedał meble, nie będące jego w łasno­
ścią.

Na udowodnienie powyższej okolicz­
ności proponuje się św iadka Karola Po­
piela, b. posła na Sejm.
, N astępnie przyjechał do Lwowa i tu ­
taj w r. 1921 brał udział w ponfnem ze­
braniu, mającem za przedm iot sprawę za­
łożenia radykalnego tygodnika. Na tej 
konferencji żądał, by pismo stało na 
gruncie ideologji P iłsudsk:ego.

W kilka dni potem był już p. Zieliński 
współpracownikiem znanego z nienajlep­
szej strony dziennika we Lwowie „G aze­
ta  Codzienna", będącego pod wpływami 
Związku Ludowo - Narodowego, a więc 
organizacji, zwalczającej ideoiogję P ił­
sudskiego. — W  czasopiśmie tem pisy­
w ał p. Zieliński przez dłuższy czas arty ­
kuły, atakujące w  gw ałtow ny sposób 
kierunek polityczny reprezentow any 
przez Piłsudskiego, którego stale nazy­
wał „Pejsuckim".

Przed wyborami sejm owenr w r. 1922 
przyjechał p. Zieliński do sen. Stanisława 
Głąbińsikiego z gotowością pracy  przy 
wyborach w Komitecie Chrzęść. Zw. 
Jedn. Naród. Zgłaszając się u sen. Głą- 
bińskiego, zataił, że w owym czasie był 
członkiem Narodowej Partji Robotniczej. 
Przez następny okres czasu s iara  s:ę u- 
silnie o przyjęcie do Zw. Lud -Nar., co 
mu się jednak przez dłuższy czas nie u- 
daje ze względu na istniejący w tych ko­
łach brak zaufania do niego.

Na skutek poleceń od rozmaitych lu­
dzi uzyskuje prezydenturę m. Łucka, a 
w roku 1925 oficjalne przyjęcie do zw ią­
zku ludowo-narodowego.

Po przew rocie w  maju 1926 r. zaczyna­
ją wychodzić rozm aite niewłaściwości w 
związku z urzędowaniem p. Zielińskiego, 
a W ydział sam orządowy w Łucku w ystę­
puje z ostrą krytyką jego gospodarki. Lu- 
straq 'ę przeprow adzał ówczesny inspek­
tor samorządowy p. Twardo.

Na podstaw ie wyników tej lustracji p. 
Twardo żąda od ówczesnego wojewody 
p. Aleksandra Dębskiego usunięcia p. 
Zielińskiego ze stanow iska prezydenta 
m. Łucka. Tak się też stało. Pana Zieliń-

urzędu.
Po powrocie do Lwowa, pracuje w  p i ­

śmie o charakterze skrajnie antysanacyj- 
nym „W ywiadzie codziennym", staje się 
redaktorem  i pisuje artykuły wybitnie 
antysanacyjne.

Po zawieszeniu tego pisma zaczyna 
się p. Zieliński obracać w  kołach zbliżo­
nych do nowego rządu, i zaczyna praco­
wać w „organizacji stanu średniego", a 
w  październiku r. 1928 zostaje przyjęty 
do redakcji „Lwowskiego K urjera Pot.“, 
wydawanego wówczas przez t fery m e- 
szczańskie. Przy końcu lutego 928 prze­
chodzi „Lwowski Kurjer Poranny" p td  
wpływy i kontrolę stronn ctw a naródo- 
wo-demokratycznego. P. Zieliński pozo­
staje mimo to  w redakcji dostosowuje 
się do nowego kursu i pisuje artykuły i 
no tatk i w  duchu nowego kierownictwo.

W dniu 1 lipca 1929 staje się „Lwow­
ski Kurjer Poranny" oficjalnym organem 
narodowo - demokratycznym W  z w ąz- 
ku z tem  otrzymują p Zieliński wypo­
wiedzenie i poczyna czynić starania o u- 
zyskanie jakiegoś stanow iska lub posady 
z rąk  sfer w  państw ie rządzących. C iv- 
ni to  jeszcze, w przew.dywam u usunię­
cia z posady, w  czerwcu 1929. starając 
się u jednego z członków redakcji 
„Lwowskiego Kurjera Porannego" o hst 
polecający do prem jera dra Kazimierza 
Świtalskiego, Spotyka się jednak oczy­
wiście z odmową.

W szystkie powyższe okoliczności udo­
wodnią św iadkowie: sen. Stanisław  Głą- 
biński, dr. Opieński we Lwowie, Bole­
sław  Eustachowicz we Lwowie, N, Spln- 
ceter, dyrektor Kasy rękodzielniczej we 
Lwowie, dr. Jan  Pieracki, poseł na Sejm, 
Józef Bejsarowicz, członek redakcji 
„Lwowskiego K urjera Porannego".

Zastępca p. Zielińskiego dr. Brom­
berg sprzeciw ił się w iększości powyż­
szych dowodów prawdy, zaofiarowanych 
prze tow. dr. H er schlała, k tóre  T rybu­
nał dopuścił.

W obec pow ołania licznych świadków, 
rozpraw ę odroczono. Na dalsze koszty 
procesu T rybunał uchwalił zażądać od 
Zielińskiego 300 zł., od czego uzależnił 
wyznaczenie term inu rozprawy.

Teraz ten  Dr. Zieliński jest kom isa­
rzem Kasy Chorych, zamianowanym 
przez min. pracy i opieki społ. Prystora 
i w ielkiego przyjaciela B. B. S.

O  M Ł O D Z I E Ż
Otrzym aliśmy p rzed  parom a dniam i 

dopiero list prof, A. Szelągowskiego; 
zamieszczamy go chętnie z parom a o- 
puszczeniami, k tóre  zostały  spow odo­
wane przez przypadkow e opóźnienie 
w dostarczeniu  nam listu. Red.

W ielce Szanowny Panie 
Redaktorze!

Proszę mi wybaczyć, iż z tytułu 
zawodu swego pisarskiego zwrócę 
Jego uwagę na drobne zdarzenie:

Mniejwięcej przed kilkoma tygod­
niami, kiedy bawiłem w księgarni F. 
Hoesicka w interesie wydawniczym, 
szef firmy przerywając swą rozmowę 
telefoniczną, oddał mi słuchawkę, 
powiadając, iż p. Adolf Nowaczyński 
chce ze mną mówić. P. Nowaczyńs- 
ki zakomunikował mi, że gdy pisał 
swój artykuł w jednym z tygodników 
o Jerzym  Waszyngtonie, kilkakrot­
nie powołał się na moje dzieło: „O
Stanach Zjednoczonych", ale w ko­
rekcie znalazł nazwisko moje wszę­
dzie wykreślone. Gdy się zwrócił do 
p. Jana Rembielińskiego, jako re ­
daktora, tłumacząc, że to jest prze­
cież praca naukowa, ten pan obie­
cał cofnąć zarządzenie. Przecież, 
gdy otrzym ał numer, zauważył, że 
wszędzie cytaty z mojem nazwiskiem 
były wykreślone.

Fak t powyżej opisany jest tak 
drobny i dla mnie zrozumiały, że 
przyjąłem go do wiadomości z uś­
miechem i wzruszeniem ramion.

Nie dziwiło mnie to nawet, gdy w 
parę tygodni potem wyczytałem wia­
domość w dziennikach, że w W ar­
szawie odbyło się wielkie zgroma­
dzenie w  obronie „wolności słowa", 
na którem  i ten sam p. Rembieliński, 
który taką cenzurę wobec mnie u- 
prawiał, występował również w roli 
obrońcy i apostoła tej wolności.

Dopiero po paru  tygodniach, a 
zatem kiedy mi się już zatarły  pierw ­
sze wrażenia, przypadkowo wpadły 
mi do rąk artykuły p. Romana 
Dmowskiego p. t.: „Dwie historje— 
dwie polityki. Świt lepszego jutra". 
Treść ich sprowadza się do tego, że 
historję dzisiaj się fałszuje. Ale to, 
co fałszują mistrze, czyli nauczycie­
le historji, to lepiej pojmuje On-au- 
tor i jego młodzież. Stąd dwie hi- 
stcrje i dwie polityki, a zarazem 
świt lepszego jutra, czyli młodzież 

| (jego młodzież?).
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KSIĘGARNIE KOLEJOWE T-WA
„R U C H ”

S . A . ’ 

p o s i a d a j ą

Ciekawe nowości belletrystyczne
Książki dla dzieci i młodzieży

po różnych cenach

Galanterię podróżną, papeterje, karty
do gry

Wyroby tytoniowe.

WŚRÓD NOWYCH KSIĄŻEK I WYDAWNICTW
GWIAZDKOWYCH

SLOCUM J , Sam jeden żaglowcem na­
około świata. — Przełożył L. Szwykow- 
ski. Warszawa, Główna Księgarnia Woj­
skowa 1930. Cena 5.50 zł.

Autor tej pracy, dzielny żeglarz ame­
rykański, dokonał w  latach 1895—1898 
samotnej podróży naokoło św iata na nie­
wielkim statku wielorybniczym „Spray". 
W wspomnieniach swych opisuje on w 
sposób niezwykle szczery i bezpretensjo­
nalny swe przeżycia i przygody, życie na 
statku jego „załogi" oraz miejscowości, 
obok których przepływ ał lub gdzie za ­
trzym ywał się. Praca jest ujęta lekko, 
prosto i z dużą dozą humoru. Z kart tej 
wyłania się postać Slocuma — postać 
ciekawa i bohaterska. G łębokie ukocha­
nie morza i swobody, śm iała w alka z po­
tężnym żywiołem, pogodne i bez szem ra­
nia znoszenie wezslkich trudów  i prze­
ciwności — oto w spaniałe cechy jego 
charakteru.

Książka wydana jest bardzo starannie 
t ozdobiona szeregiem ładnych ilustracyj. !

W  okresie, gdy dowiadujemy się o po- 
myślnem zakończeniu podróży dookoła 
św iata przez G erbaulta, w arto jest przy­
pomnieć sobie o tym, który już przed 30 
laty  dokonał tego samego czynu i to  w 
trudniejszych może warurfkach, jeżeli 
chodzi o rodzaj sta tku  i jego wyposaże­
nie.

W spomnienia Slocuma chętnie i z po­
żytkiem przeczyta każdy — zarówno do­
rosły jak i młodzież. Zwłaszcza dla mło­
dzieży praca tego śmiałego żeglarza sta ­
nowi miłą i pouczającą lekturę oraz wy­
m arzony wprost upominek gwiazdko­
wy.

„SAMORZĄD UCZNIOWSKI W 
PRAKTYCE", w opracowaniu Michała 
Stefanowskiego.

Książka ta  pow inna się znaleźć zarów ­
no w  bibljotece każdej szkoły, jak w rę ­
kach nauczycieli, rodziców i wychowaw­
ców młodzieży. Napisana przez dosko­
nałego p rak tyka i fachowca rzuca ona

św iatło na dziedzinę wychowania dającą 
najpewniejsze podstaw y charakterow i i 
społecznym wartościom  młodzieży.

W osobnych rozdziałach autor rozpa­
truje podstaw y naukowe, stosunek czy­
telnika do omawianej kwestji, w iek mło­
dzieży w  samorządzie, pierw sze kroki na 
tem polu, sta tu t samorządu, jego charak­
ter i rola, nauczycielstwo w samorządzie, 
samorząd klasowy i ogólny, teren  pracy 
samorządu, trudne chwile, postulaty za ­
sadnicze.

Cena 1 zł. 50 gr. Do nabycia we wszy­
stkich księgarniach, zamawiać w Tow. 
W y d  „Bluszcz", W arszaw a, Plac Zam­
kowy 9.

Józef Ciembroniewicz. ANTEK SIKO­
RA. (Jak to on w szkółce powszechnej 
Polskę bndował.). Cena 1.40. Wyd. „Na­
szej Księgarni",

Niezrównana lek tu ra  dla dzieci szkół 
powszechnych szczególniej na wsi. Bo 
tam w łaśnie o nich mowa, o tych wiej­
skich dzieciach. A między niemi A ntek 
Sikora się wyróżnia. On to jest duszą 
szkoły, przewodniczącym  samorządu 
uczniowskiego. Ileż to  dobrego ten samo­

rząd w  skromnej szkółce wiejskiej zro­
bił, ile zmian na lepsze wprowadził. Bo 
oto w  szkole zjawiła się samopomoc ko­
leżeńska i sklepik i kółko higjeniczne i 
sąd koleżeński, i kółko przyjaciół ksią­
żek, i kółko byłych uczniów. A i na w a­
kacje prace rozdane.

Dobrzeby było w naszych szkołach, 
gdyby więcej się znalazło takich A nt­
ków.

Można wyrazić pewność, te  przykład 
A ntka Sikory porwie niejednego m łode­
go czytebiUŁ.., zachęci go do godnego u- 
znania .aśladowiLclwa.

Kazimierz Konarski. MUSI BYĆ.
Obrazki z powstania 1863 roku. Ilu­

strował K. Sopoćko. Cena zl. 4.80.
Je s t to  jedna z najpiękniejszych i naj­

więcej w artościowych książek, jakie się 
w ostatnich czasach ukazały na półkach 
księgarskich.

Zawiera ona dziesięć prześlicznych 
obrazków, treścią których są przygody 
wojenne i bohaterskie czyny młodych 
chłopców w pow staniu 1863 r»

Pomyślałem sobie mniejwięcej ch'y« 
ba to samo, co każdy z moich kole* 
gów: fałszują historję, — to ja, pro* 
stują ją, wykreślając z artykułów  
moje nazwisko, czy moje cytaty (jak 
nieprzymierzając znany „Jankulio" 
warszawski), „świt lepszego jutra", 
p. Jan  Rembieliński, który, mówiąc 
nawiasem, przemawia na owym p a ­
miętnym wiecu w obronie „wolności 
słowa" ni mniej, ni więcej, jako re­
prezentant młodzieży narodowej, Ł 
j.: p. Romana Dmowskiego.

To mnie zmusza niejako urzędo­
wo. jako profesora historji na jednej 
z W szechnic polskich, do sprosto­
wania zapatryw ań p. R. Dmowskie­
go na „dwie historje" w Polsce, choć 
może stanę zgodnie z nim na stano­
wisku „dwu polityk". Nazwijmy je 
dla odróżnienia i dla uproszczenia 
sprawy: „fair and unfair" (uczciwie i 
nieuczciwie).

P. Dmowski przed jedenastu laty 
przegrał politykę, k tóra była „fair". 
Przegrał ją z winy takich samych 
błędów, jakie popełnili Niemcy nad 
Marną, tj. z tego powodu, że głów­
ną kw aterę trzym ał zbyt daleko od 
bojowego odcinka, i że rozka­
zy na miejscu wydawali zaro­
zumiali, a nie znający sie na rze ­
czy sztabowcy. P. Dmowski po p rze­
wrocie majowym sam doszedł do 
tego przekonania, i cały swój sztab 
dawny rozpędził i zreorganizował 
nanowo.

Tyle co do historji.
A teraz co do polityki, czyli do 

świtu lepszej przyszłości...
P. Dmowski był moim przyjacie­

lem od lat trzydziestu kilku, czy mo­
że lepiej przed? A ja przyjaciół ni­
gdy nie zdradzam, naw et w polityce. 
Dlatego i to obecne moje wystąpie­
nie ma charakter usłligi przyjaciels­
kiej.

I dziś, jak przed laty  jedenastu, p. 
Dmowski, szukając lepszego jutra u 
młodzieży, trzyma się zbyt daleko od 
odcinka bojowego tejże młodzieży, a 
wyręcza się „reprezentantam i" jej 
sztabowymi w rodzaju pp. Rembie- 
lińskich i podobnych. Jeżeli _ p. 
Dmowski chce poznać tę  młodzież 
„jutra", niech przyjdzie do naszych 
pracowni. Zaraz przedstaw ię mu in­
walidę pięćdziesięciu, czy więcej 
procentowego, który z sześćdziesię­
ciu kilku złotych swej renty  wojsko­
wej, pracuje nad historją i pisze roz­
praw y naukowe — rozprawy, k tó­
rych tytuły i nazwisko autora pańs­
cy reprezentanci młodzieży będą 
wydrapywać pazurami.

P. Dmowski stara  się wmówić, ja­
koby była jakaś „urzędowa" nauka, 
zwłaszcza historji, obecna, przeciw­
ko. której młodzież się buntuje! U- 
rzędowa, to znaczy ministerialna. Zo­
stawmy to! Pan Dmowski był minis­
trem. P. Dmowski sam wydawał o- 
kólniki papierowe, i p. Dmowski 
sam dobrze wie, że do okręcania 
tych okólników na wałek, aby grały 
jego arję, służą raz reprezentanci 
młodzieży w rodzaju p. Rembielińs- 
kiego, drugi raz właściciel sklepu z 
konfekcją, albo ja wiem, może na­
w et jakieś przedsiębiorstwo ogło­
szeń klepsyder pogrzebowych.

Młodzież ma istotnie swoją „poli­
tykę jutra", i biada byłoby społe­
czeństwu, którego młodzież żyłaby 
tylko użyciem tego. co zowiemy dzi­
siaj. Ale w ara jest nam to ich „ju­
tro" sobie przywłaszczyć na konto 
naszego „dzisiaj".

To jedno mogę stwierdzić tylko, 
jako ten, któ-y  z tą młodzieżą żyje i 
pracuje od lat trzydziestu na odcinku 
bojowym ich pracy, w okopach, 
gdzie napraw dę im nieraz głód do­
skwiera, a w iatr przesiew a dziury 
płaszcza, że ta  młodzież na politykę 
..unfair" w rodzaju reprezentanta 
młodzieży p. R em bielińsk iego nigdy 
nie pójdzie, choćby naw et rzuciła 
książki, artykuły i pióra, choćby wy­
niosła się cała na boiska sportowe, 
bo i tam, jak wszędzie obowiązywać 
ją będzie zasada „fair play".

Racz przyjąć W ielce Szanowny 
Panie Redaktorze wyrazy praw dzi­
wego poważania,

A. Szelągowski,
Lwów,

Seminarjum historji nowożytnej 
Uniwersytetu J. K.

P. S- Upraszam inne organy prasy, tyez* 
liwe dla M łodzieży, o pow tórzenie tego 
mego listu.

TT T
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SZ T A FE T A  ROBOTNICZA
T Y G O D N I K  S P O R T O W Y

Rok I Warszawa, 23 Grudnia 1929 r. Nr. 34

W Y C H O W A N I E  F I Z Y C Z N E  W Ż Y C I U  K O B I E T Y  P R A C U J Ą C E J
O zn aczen iu  w ychow ania  fizyczne­

go w  życiu  ko b ie ty  p ra c u ją c e j, p is a ­
liśm y już n ie ra z  n a  łam ach  „R obo tn i­
ka". O becnie chcem y zap o zn ać  na- 
szvch cz te ln ików  z n iezm iern ie  c iek a ­
w ym  a rty k u łe m  n a  ten  tem at, jak i się 
u k aza ł w  N r. 30 „S trz e lc a " .

O tóż a u to r  p rzed ew szy stk iem  
s tw ie rd z a  zu p e łn ie  słu szn ie , że k la sa  
p ra c u ją c a  m ias t i wsi, g a m ie  się już 
obecnie do sp o rtu  m asow o. C oraz li­
czniej sp o ty k a  się w  n ied z ie lę  i św ię­
ta  n a  bo iskach  czy zaw o d ach  tych, 
k tó rzy  w  dzień  pow szed n i s to ją  p rz y  
p łu g u  czy kow adle , w  w arsz tac ie  czy  
fab ryce.

Niestety, nie można tego powiedzieć 
o kobietach. Soort i wychowanie fi­
zyczne w f ród kobiet wogóle jest u 
nas w Polsce dopiero w powijakach, 
o sporcie zaś i pochowaniu fizycznem  
wśród kobiet z klasy pracującej, ro­
botnic i włościanek, jeszcze prawie 
nic nie słychać.

B ęd ąc  z a ję ta , p o z a  p ra c ą  za ro b k o ­
w ą, jeszcze i g o spodarstw em  dom o- 
w em , k o b ie ta  m a m nie j czasu  n iż  
m ężczyzna n a  sp o rt i g im nastykę, a 
p rz y te m  kob ie ty  p ra c u ją c e  p a trz ą  d o ­
tychczas jeszcze  n a  w ychow anie fi­
zyczne  jak o  n a  zabaw ę i „p rzy jem - 
nostk ę", a  n ie  jak o  n a  n a jle p sz y  ś ro ­
d ek  ku  zdobyciu  zd row ia , p ięk n a  i si­
ły . T o  też  m a ją c  ja k ą  chw ilę w olną, 
k o b ie ta  p rz e z n a cz y  ją  racze j n a  z a ­
b aw ę  tan eczn ą , czy n a  in n ą  ro z ry w ­
kę, p ra w ie  n ig d y  n a  sp o rt.

WOJNA W MIESZCZAŃSKIM 
OBOZIE SPORTOWYM

Od dwóch la t prezesem  Śląskiej W oje­
wódzkiej Rady Sportowej jest p. dr. Sa- 
loni. Będąc tęgim sanatorem  idzie w  śla­
dy Sławków. Od objęcia prezesury p. Sa­
lom do dziś nie zw ołał ani jednego po­
siedzenia Rady, gospodaruje — jednem 
słowem — tak  jak sanacyjni ministrowie.

Nic więc dziwnego, że kierownicy po ­
szczególnych organizacji sportowych 
chcą położyć kres prezesurze p. dr. Sa-
loniego.

Wojnę rozpoczął p. W ieczorek W ła­
dysław, były prezes związku bokser­
skiego,

W obranie p. dr. Saloniego stanął o- 
kręg, zw. lekkoatletyczny, Śląski Klub 
N arciarski i Polski Związek M otocykli­
stów, k tóre  to  organizacje chwalą p. 
prezesa za jego rzekom e zasługi około 
rozwoju sportu na terenie śląskim pod­
nosząc, że na polu pracy sportowej jest 
bezpartyjnym.

My śmiemy tw ierdzić, że p. dr. Saloni 
wcale nie pracuje dla rozwoiu sportu, 
wszak nie tylko, że nie zwołuje Rady, na 
której nie jedno słówko praw dy powie- 
dzianoby p. prezesowi, ale ignoruje o r­
ganizacje robotnicze, należące do R a­
dy.

W obec czego Śląski Okręg. Zw. Rob. 
Stow. Sport, przyłącza się również do o- 
pozycji, odmawiając p. dr. Salouiemu za­
ufania.

KONFERENCJA W MINISTER- 
JUM SPRAW WEWNĘTRZNYCH

W  M inister jum Spraw  W ew nętrz­
nych odbyła się w ielka trzydniow a kon­
ferencja w  spraw ie wychowania fizycz­
nego. Konferencja ta  zw ołana została z 
inicjatywy m inistra spraw  wewnętrznych. 
W  konferencji wzięli udział kierownicy 
okręgowych urzędów  w. f., sekretarze 
wojewódzkich kom itetów  w. f., kom en­
danci okręgowi Zw. Strzeleckiego i na­
czelnicy wojskowych wydziałów  przy 
województwach. Zebranie zagaił dyrek­
to r PUW F., pułk. Kiliński, a następnie 
wygłoszono szereg referatów , a m ianowi­
cie mjr. W ądołkow ski mówił o w spół­
pracy organizacyj w. f. ze społeczeń­
stwem, mjr. Ziętkiewicz referow ał kwe- 
stję szkolenia w. f„ kpt. Puławski przed­
staw ił zasady zaopatrzenia, mjr. Bobrow­
ski mówił o roli sekretarzy  przy komi­
tetach, a p. Prażm ow ska referow ała 
spraw y stowarzyszeń kobiecych.

W  drugim dniu konferencji rozpatry­
wano spraw y wydatniejszego rozwoju 
prac nad wychowaniem fizycznem w wo­
jewódzkich kom itetach i poruszono kwe- 
stję propagandy wychowania fizycznego 
w m iastach.

N astęp n ie  a u to r  n a  p o d staw ie  d a ­
n y ch  s ta ty s ty czn y ch  p o d k reś la , rzecz 
z re sz tą  pow szechn ie  znaną , iż stan  
zd row ia  kobiet p ra c u ją c y ch  je s t o w ie­
le  gorszy  n iż  m ężczyzn. O rgan izm  ko ­
b ie ty  je s t znaczn ie  p o d a tn ie jsz y  niż 
m ężczyzny  n a  w szelk ie  w p ływ y  szko­
d liw e życia  i p ra c y . N a jw ięk sza  ilość 
zachorow ań, p o d łu g  s ta ty sty k i, p rz y ­
p a d a  u  kob ie t n a  w iek la t  20 —  40, to 
je s t n a  okres n a jw ięk sze j u  n ich  w y­
d a jn o śc i p ra c y  i n a jp e łn ie jszeg o  ro z ­

k w itu  en e rg ji życiow ej. W ięk sza  b o ­
wiem  w rażliw ość  i p o d a tn o ść  o rg an i­
zm u kob ie ty  je s t u w aru n k o w an a  w 
d użej m ierze  tem i spec ja ln em i jego 
cecham i i w łaściw ościam i, k tó re  zw ią­
zane  są  z fu n k c ją  d aw an ia  życia  n o ­
w ym  pokoleniom . K o b ie ta  u czestn i­
czy n ie  ty lk o  —  n aró w n i z m ężczyzną 
—• w  akcie  p oczęcia  now ego życia, 
lecz nosi ona w  łon ie  dziecko p rzez  
9 m iesięcy, rodzi je, co pow o d u je  d la  
je j o rgan izm u og rom ną s tra tę  sił i e-

n e rg ji, a  p o tem  k a rm i je  p rzez  d ług i 
szereg  m iesięcy. W szy stk ie  te  funk ­
c je  n a d w ą tla ją  i n a d sz a rp u ją  o rg a ­
n izm  kobiety, zw łaszcza  jeśli już  w 
okresie  dziew częcym  b y ła  ona s ła b ą  
i ź le  fizycznie rozw in ię tą .

J e ś l i  w iec w  sto sunku  do m ężczyzn 
p ra c u ją c y ch  —  stw ie rd za  a u to r  w  
sw ych końcow ych w yw odach  —  s ta ­
w iam y żąd an ie  ochrony  ich zd row ia  
w czasie  p ra c y  (ustaw y  o czasie  p r a ­
cy, o in sp ek c ji p racy , o p rzestrzeg a-

Pod znakiem zimy
MECZ BOKSERSKI SKRA­

M I KABI
Znaczne zainteresow anie wywołał w 

stolicy mecz bokserski Skra — M akabi, 
jedyna zresztą pow ażniejsza impreza 
sportow a na terenie W arszawy. W yniki 
uzyskane przedstaw iają się następująco:

W wadze muszej niedysponowany 
Cackowski (S.) przegrał nieznacznie la  
pkt. do m istrza W arszaw y w tej wadze 
U rkiew icza (M.).

W wadze piórkowej Izerland (M.) po­
konał pewnie i zasłużenie N artow skie- 
go (S.), k tóry  zadebiutow ał na ringu po 
dwuletniej przerw ie; S treylau II zaś (S.) 
uzyskał po ładnej i zaciętej w alce w y­
nik nierozstrzygnięty z A ndersem  (M.).

W wadze lekkiej doskonały technik 
G łowacki (S.) pokonał wysoko, na pkt. 
cięższego o kategorję Birenzweiga (M ), 
równocześnie K ostrzew a (S.) odniósł 
zwycięstw o nad Rauchmanem (M.) m a­
jąc silną przew agę we wszystkich trzech 
rundach.

W wadze średniej lepszy niż zwykle 
G arbarz (M.) wywalczył wyniik remiso­
wy ze Staniszewskim (S.). W alka S trze­
lec (S.) — W ysocki (M.) nie doszła do 
skutku.

W ynik ogólny meczu był — 6:6. Sę­
dziował w  ringu p. Rojek b. dobrze. Sę­
dziowie punktowi p.p.: Zorzyoki, Kup- 
ferstein i Boski,

GRY SPORTOWE W WAR­
SZAWIE

W  W arszaw ie odbyły się w sobotę 
dw a spotkania siatków ki. W siatków ­
ce męskiej Polonia pokonała zasłużenie 
AZS. 29:27 (15:8) po dogrywce, a w 
siatków ce kobiecej w yjątkow o niedys­
ponowana drużyna Polonii przegrała 
wysoko również do AZS-u 30:10 (15:6).

W szystkie spotkania niedzielne oraz 
turniej WOZGS. zostały  odwołane.

WALNE ZEBRANIE SEKCJI 
LEKKOATLETYCZNEJ SKRY
W czoraj odbyło się, w lokalu Skry 

W alne Zebranie Sekcji L ekkoatletycz­

nej. Uchwalono szereg wniosków zmie­
rzających do dalszego rozwoju tej sek­
cji. Nowy Zarząd ukonstytuow ał się w 
następujący sposób: przew odniczący
tow. M aciejewski, wiceprzewodniczący: 
Michalski, sekretarz: Grzesik, skarbnik: 
Orzeł, gospodarz: Boski, członek Za­
rządu — Rusek.

CISZA NA BOISKACH 
WARSZAWY

O statnia niedziela przedśw iąteczna 
nie przyniosła żadnego wydarzenia 
sportowego. N aw et zapowiedziane m e­
cze na boisku Skry nie odbyły się. Nie 
doszły także do skutku finały turnieju 
gier sportowych z powodu zamknięcia 
sali ośrodka w. f. na okres świąteczny. 
Poraź pierw szy więc w  roku bieżącym 
wczorajszej niedzieli w cale sportu nie 
było.

WE LWOWIE TEŻ NIC NIE 
BYŁO

W  niedzielę nie odbyła się we Lwowie 
żadna impreza sportow a. P iłkarze już 
zakończyli sezon, hokeiści wyjechali do 
Austrji, a narciarze rozpoczęli dopiero 
prace przygotowawcze.

ŁTSG. WCHODZI DO LIGI
Zgodnie z naszemi przewidywaniami, 

niedzielny mecz ŁTSG. — Ognisko za­
pewnił klubowi łódzkiemu miejsce w  Li­
dze. ŁTSG. jest dwunastym  klubem li­
gowym i wchodzi do naszej ekstraklasy 
piłkarskiej na miejsce zdegradowanych 
Turystów  i IKP.

Nie przypuszczano jednak ogólnie, by 
Ognisko (Wilno) klub, k tóry  w poprzed­
nich meczach nie zdobył ani jednego 
punktu, potrafił staw ić mistrzowi k la­
sy A Polski tak  zacięty opór. Ogólny 
wynik 3:2 (0:1) dla ŁTSG. krzywdzi 0 -  
gnisko, k tóre powinno było wyjść ze 
spotkania conajmniej z wynikiem rem i­
sowym. W pierwszej połowie Ognisko 
gra z silnym w iatrem  i ma zdecydowaną 
przewagę nad gospodarzami. Ognisko 
prow adzi 1:0.

•  • •
Po przerw ie ŁTSG. gra z wiatrem , nie 

posiada jednak wyraźnej przewagi. Nao- 
gół toczy się gra otw arta, przyczera 
zwycięstwo ŁTSG. należy przypisać 
większej rutynie i umiejętności w ykorzy­
styw ania sytuacji podbramkowych.

Sędziował p. Glinkin z W arszawy. 
Publiczności 2,000.

Mecz odbył się wśród huraganowego 
w iatru, przy 6 stopniach mrozu.

OSTATECZNA TABELA GIER 
O WEJŚCIE DO LIGI.

O stateczna tabela rozgrywek o wej­
ście do Ligi przedstaw ia się następująco:

1) ŁTSG. (Łódź) punktów  10, 2) Le- 
chja (Lwów) pkt. 8, 3) Naprzód (Górny 
Śląsk)) pkt. 6, 4) Ognisko (Wilno) pkt. 0.

PIŁKARZE ŚLĄSCY JESZCZE 
KOPIĄ...

PORAŻKA RUCHU W SPOTKANIU 
Z MISTRZEM NIEM. G. ŚLĄSKA.
W  niedzielę odbył się w Zabrzu (Nie-, 

miecki G. Śląsk) mecz pomiędzy ligo­
wym Ruchem a mistrzem Śląska Opol­
skiego Preussen (Zaborze). Spotkanie 
przyniosło zbyt w ysokie 2rwycięstwo 
Preussen 2:0 (1:0).

IKP. NA POZIOMIE A-KLASOWYCH 
KLUBÓW ŚLĄSKICH.

Ligowy IKP. rozegrał w niedzielę 
mecz towarzyski z Kolejowym KS., w y­
chodząc na remis 0:0. IKP. w pełnym 
składzie ustępow ał w yraźnie koleja­
rzom, którzy zasłużyli na zwycięstwo. 
J a k  w idać z ostatnich wyników, Liga 
nie poniosła wielkiej s tra ty  przez ubytek 
IKP., które słoi na poziomie przecięt­
nych A-klasowych zespołów śląskich. 
Pozatem  odbyły się na Górnym Śląsku 
liczne mecze towarzyskie.

ŚLĄSK—WILNO 12:0
W wileńskim Ośrodku W. F. odbył 

się mecz bokserski Śląsk — Wilno, za- 
k. ńczony zdecydowanem  zwycięstwem 
Śląska 12 : 0.

Z różnych dziedzin
PRZEWODNIK NARCIARSKI OKOLIC 

WARSZAWY.

W arszaw ski Okręgowy Związek N ar­
ciarski przystąpił do opracow ania prze­
wodnika narciarskiego po terenach pod­
warszawskich. Na treść przew odnika 
złożą się: wymienienie terenów , nada­
jących się do upraw iania narciarstw a, 
m apka tych terenów, środki komunikacji, 
szlaki wycieczkowe, wskazanie miejsc 
postoju, gospód, noclegów, zabytki k ra ­
joznawcze danej miejscowości i t. d, Ko­
misja redakcyjna przew odnika pracuje 
pod kierownictwem  porucznika T rzepał- 
ki i Heinricha. Przew odnik ukaże się w 
okresie świąt Bożego Narodzenia.

ECHA MECZU BOKSERSKIEGO WAR­
SZAWA — ŁÓDŹ.

Ja k  wiadomo, Targowski, pięściarz Po­
licyjnego Klubu Sportowego został na 
meczu bokserskim  W arszaw a — Łódź 
pokonany k. o. przez Stibbego. Obecnie, 
jak się okazuje, Targowski po meczu zo­
sta ł zbadany przez dr. Stępina, k tóry  mu 
w ydał zaświadczenie, że otrzym ał od 
Stibbego uderzenie nieprzepisowe w  ty l­
ną część głowy, w  potylicę, co spowo­
dowało w strząs mózgu i niezdolność pro­
w adzenia dalszej walki. Zgodnie z prze­
pisami należało za nieprzepisowe ude­
rzenie zdyskwalifikować Stibbego, a 
zw ycięstw o przyznać Targowskiemu.

„DZIEŃ MAKUSZYŃSKIEGO11 W ZA­
KOPANEM.

Nagroda ofiarowana przez znakom ite­
go pisarza K ornela M akuszyńskiego na 
zawody narciarskie została wręczona 
przez ofiarodawcę przedstawicielom  W i­
sły krakowskie;. M akuszyński oprócz na­
grody ofiarował również szereg książek 
ze swemi autografami dla poszczegól­
nych zwycięzców'.

Nagrody zostań? rozegrane w specjal­
nym „Dniu M akuszyńskiego11 praw dopo­
dobnie w styczn.u 1930 r. w  Zakopanem.

KURSY DLA SĘDZIÓW ŁYŻWIAR­
SKICH.

W arszaw skie Towarzystwo Łyżwiar­
skie organizuje bezpłatne kursy dla sę­
dziów jazdy figurowej i szybkiej na łyż­
wach — dostępne dla członków W. T. 
Ł. oraz członków wszystkich Tow. i Klu­
bów sportowych. Zainteresow ane tow a­
rzystw a i kluby proszone są o zgłaszanie 
swych członków u sekretarza Komisji 
sportowej W. T. Ł. ul. Szopena 3/11 (tel. 
67-18) w  godz. od 18 — 20. W ykłady pro­
wadzone są przez gen, St. W itkowskiego 
i p. Z. Nehringa, członk. W. T. Ł. odby­
w ać się będą w  lokalu W arszaw skiego 
Tow. Łyżwiarskiego począwszy od dn. 9 
stycznia 1930 roku.

SPORT A ALKOHOL.
W oda sodowa nazywa się w  Am eryce 

„Tilden-coctail", ponieważ Tilden jest

zdecydowanym antyalkoholikiem  i za 
najważniejszy w arunek dojścia do wyni­
ków w sporcie uw aża w ystrzeganie się 
ostrzejszych trunków  niż woda sodowa.

Również szereg innych słynnych spor­
towców, jak Dempsey, Lenglen, Gregory 
i t. d. unika alkoholu.

POLSKA NA 7-mem MIEJSCU WŚRÓD , 
PAŃSTW PIŁKARSKICH.

Świeży rocznik FIFA podaje oficjalną 
statystykę ilości klubów piłkarskich w 
poszczególnych państwach. S tatystyka ta  
w odniesieniu do największych państw  
europejskich wygląda następująco: 1)
Niemcy 7117 klubów, 2) Francja — 5289, 
3) W łochy — 2054, 4) Belgja — 1200, 
5) Holandja — 1030, 6) Czechosłowacja— 
939, 7) Polska — 5^5 klubów, 8) W ęgry 
— 430, 9) Danja — 334, 10) A ustrja —245 
klubów.

ORDEROMANJA 
W SPORCIE WŁOSKIM.

W łoski dyktator sportu(!) z ram ienia 
Mussoliniego, Turati, w ydał zarządzenie, 
na mocy którego wszyscy uczestnicy 
Olimpjady Am sterdam skiej zostaną od­
znaczeni medalami. W  zależności od o- 
siągniętych sukcesów m edale będą bron- 
zowe, srebrne i złote. Pozatem  wszyscy 
zawodnicy-finaliści zawodów otrzymają 
dożywotni wolny bilet wstępu na wszyst­
kie imprezy sportowe we W łoszech.

n iu  w aru n k ó w  h ig ien icznych  w  fa b ry ­
k ach  i w a rsz ta tach ) o raz  p ro p a g u je ­
m y w śród  n ich  sp o rt i g im nastykę  na 
okres w yw czasów , by  w zm ocnić, z a ­
h arto w ać , doskonalić  ich u s tró j fizy ­
czny i sy stem  nerw ow y, to  tem  w ię­
cej, tem  g łośn iej, tem  uoorczyw ie j 
m usim y n ieść  w  rzesze  kob ie t p ra c u ­
jących  h a s ła  w ychow ania  fizycznego, 
g im nastyk i, sp o rtu .

T ak  p o stęp u jąc , p rzy czy n iam y  się 
n ie ty lk o  do -o d n ie s ie n ia  zd ro w o tn o ś­
ci i p ię k n a  ty p u  w śró d  kob iet, lecz 
p ra c u je m y  i d la  do b ra  p rz y sz ły c h  p o ­
koleń . R ozw ój fizyczny  dz iecka  za- 
’eż y  bow iem  od dw uch p rzy czy n  z a ­
sadn iczych : od tv ch  cech i w łaśc iw oś­
ci ty p u  fizvcznego, k tó re  dziedziczy  
się od rodziców  i od tego  w ychow a­
n ia  fizycznego jak ie  dziecko  od p ie r ­
w szych  chw il życia  o trzy m u je" .

D o ty ch  naogó ł s łu szn y ch  w y­
w odów  m ożem y ty lk o  do d ać  to, co 
już  rów nież n ie raz  p isa liśm y , że tro ­
sk a  o w ychow anie fizyczne m łodzieży  
robo tn iczej, n ie s te ty  n ie  n a le ż y  do 
s fe ry  za in te reso w ań  tych  czynników , 
k tó re  tem  p rzed ew szy stk iem  pow inny 
się  zajm ow ać. P ra c a  n a sz a  p ro w a ­
dzona w  n a jc ięż szy ch  w aru n k ach  
z n a jd u je  bow iem  do tychczas za  słaby  
oddźw ięk  i za słabe  p o p arc ie . M oże 
głos „ S trz e lc a "  n ie  p ozostan ie  głosem  
w o ła jący m  n a  puszczy .

1. K-ski.

JUNIORZY WIDZEWA 
ZDOBYWAJĄ MISTRZOSTWO 

ŁÓDZKIEJ KLASY C.
W Łodzi odbył się w  ub. niedzielę de­

cydujący mecz o m istrzostwo klasy C. 
pomiędzy Zjednoczeniem a Widzewem 
III z wynikiem 3:3 (3:1). Mecz ten  był 
trzeci z rzędu. Pierwsze spotkanie w y­
grał W idzew III 5:3, drugie uniew ażnio­
no. Mecz niedzielny zapow iadał się dość 
ciekawie, niestety ciężki błotnisty teren 
w płynął ujemnie na sam przebieg gry.

W idzew okazał się lepszy technicznie 
i jak zwykle ambitny. Dobra była środ­
kowa trójka ataku, skrzydła natom iast 
zawodziły; również i pomoc nie rozumie 
jeszcze, jak należy swego zadania. 0 -  
brońcy dobrzy, pewni w wykopie, na­
tom iast bram karz słaby.

Prow adzenie zdobyw a Zjednoczenie, 
lecz już w następnej minucie pada w y­
równujący punkt. Po przerw ie W idzew 
gra ambitnie i żywo naciera zmuszając 
bram karza przeciw nika dw ukrotnie do 
kapitulacji. Decydujący o mistrzostwie 
goal padł na 2 min. przed końcem zaw o­
dów,

I W P0ZNAŃSKIEM BIJĄ 
KĘDZIÓW

Ubiegłej niedzieli—jak czytamy w jed­
nym z dzienników łódzkich — odbyło się 
w Steszewie pod Poznaniem spotkanie 
p iłkarskie o puhar między drużynami 
Sparta i Lipno, na k tóre delegowany zo­
sta ł jako sędzia p. Roszkiewicz z Pozna­
nia. G ra prow adzona była bardzo ostro 
i po przepisowym czasie wynik brzmiał 
2:2. Sędzia zmuszony był zawody prze­
dłużyć i przy steinie 3:3 usunął z boiska 
jednego z graczy Lipna. Po odbyciu za ­
wodów, które zakończyły się zw ycię­
stwem drużyny przyjezdnej, t. j. Sparty, 
sędziemu udało się z trudem  ujść przed 
odgrażającym się tłumem. Nie czując się 
bezpieczny sędzia schronił się do jednej 
z kawiarń, przyczem aw anturnicy i tam 
mu nie dali spokoju. Dopiero interw encja 
w łaściciela lokalu, k tóry  z rewolwerem  
w ręku groził napastnikom , odniosła 
częściowo skutek. Z trudem  udało się sę­
dziemu dostać do automobilu, lecz przy 
wejściu napastnicy napadli nań i po tu r­
bowali tak  silnie, że szofer był zmuszo­
ny wyciągnąć broń i to  dopiero poskut­
kowało. Napadniętem u podarto  przytem  
spodnie i m arynarkę. O całem tem zaj­
ściu zam eldował sędzia OKS-owi, które 
natychm iast wszczęło kroki celem uka­
rania winnych.

BOKS W WIĘZIENIACH 
MEKSYKAŃSKICH

W  więzieniach meksykańskich w  ra ­
mach kursów  wychowania fizycznego u- 
dziela się więźniom nauki sportu p ię­
ściarskiego.

Je s t rzeczą bardzo wątpliwą, czy nau­
ka ta  wyjdzie na dobre władzom w ię­
ziennym.
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AKCJA MASOWA P. P. S.
, Otrzymaliśmy w dalkzym ciągu korespon- 
4encje o następujących wiecach PPS. i zwią­
zków zawodowych z ostatnich tygodni:

Na wiecu PPS. w Lidzie obecnych było 
przeszło 1000 osób. Przemawiali tow, tow.: 
Koran i Gorlica.

Na wiecu w Landwarowie przemawiali t. 
L: Krawiec i Korzeniowski do 300 zgroma­
dzonych. Na wiecu w Nowo-Święcianach — 
tow. tow.: Bartnicki, Kuranowa i Dubowik.

W STASZOWIE na zgromadzeniu PPS. 
przemawiał tow. Łopacłd,

Bojówka B. B. na tym wiecu zaczęła ro­
bić burdy, z czego skorzystała policja i 
przystąpiła do rozpędzania słuchaczy, »o 
jest zwykłą metodą, stosowaną obecnie 
przez policję.

W CHEŁMIE na wiecu PPS. przemawiał 
tow. pos. Kotarski do około 400 słuchaczy; 
przewodniczył tow. Terpitz. Wydarzenia na 
tym wiecu omówiliśmy oddzielnie.

W SADKACH (pow. Wyrzysk) odbył się 
wiec PPS. i Zjazd Związku Robotników Rol­
nych. Referował na wiecu tow. pos. Matu­
szewski; zjazd zagaił i referował tow. Pa­
sternak; przewodniczył tow. Śliwiński.

Na wiecu PPS. w WIŚLICY (pow. piń- 
ezowski) przemawiali tow. tow.: Włosiński 
i Błażejewski (obecnych 1200 osób). Na

wiecu PPS. w PIŃCZOWIE (obecnych oko­
ło 3 tysięcy osób) — tow. tow.: Włosiński 
i Łopacki.

Wszędzie uchwalono z zapałem przedło­
żone rezolucje.

Odbył się Zjazd Związku Rob. Rolnych 
powiatu Lipnowskiego, w LIPNIE. Przyby­
ło 150 delegatów r kilkudziesięciu folwar­
ków. Przemawiali poseł tow. E. Bettman * 
tow. Peller, oraz uchwalono przedłożone re­
zolucje w sprawie wydalania robotników 
rolnych.

W obecności 200 delegatów, reprezentują­
cych 125 folwarków z włocławskiego i nie- 
szawstkiego odbył się zjazd Robotników Rol­
nych we WŁOCŁAWKU. Przewodniczył 
tow. Michałowski, sprawy organizacyjne r e ­
ferował tow. Kisiel, polityczne — tow. po­
seł Piotrowski. Przemawiał szereg delega­
tów i tow. instruktorów .

Zjazd jednomyślnie przyjął sprawozdanie 
organizacyjne i entuzjastycznie potwierdził 
stanowisko polityczne.

Po zjeżdzie delegacja na czele z tow. 
tow.: Piotrowskim, Kisielem, Michałowskim 
udała się z memorjałem do starosty, zazna­
czając, że po odpowiedź na zawarte w me- 
morjale postulaty, zgłosi się 5 stycznia t. i. 
po terminie konotatek.

WYPADEK PRZY P3ACY
16-letni Stefan Konarski, praktykant dru­

karski (ks. Piotra Skargi 67), pracując wczo­
raj w drukarni przy ul. Nowy Świat 54, do­

znał obcięcia w maszynie palca lewej dłoni. 
Opatrzono go w ambulatorjum Pogotowia.

ŚCIGANIE ZŁODZIEJÓW STRZAŁY
Wczoraj w nocy o godz. 3 lokator domu 

przy ul. Magistrackiej Nr. 9 (Koło — Budy), 
42-letni Józef Markiewicz, murarz, usłyszał 
podejrzane szmery, dochodzące z komórki, 
sąsiadującej z mieszkaniem. W komórce tej 
były przygotowane zapasy na święta.

Markiewicz, uzbroiwszy się w siekierę, 
wyszedł na podwórze i ujrzał 4-ch drabów, 
którzy weszli do kom órki Na wszczęty a- 
larm wszyscy złodzieje rzucili się do uc:ecz-

ki. Jeden z uciekających miał worek z kacz­
kami, które wziął z komórki. Markiewicz 
ścigał uciekających, krzycząc: „trzymanie 
złodziejów!". W pewnej chwili uciekający 
dali kilkanaście strzałów z rewolwerów, wo­
bec czego M. zaprzestał pościgu. Nadbie­
gła na alarm policja znalazła na drodze u- 
cieczki porzucony worek z łupem. Jak  s;ę 
okazało, jedna z kul ugodziła Markiewicza 
w prawy staw skokowy.

PIĘCIOLETNI SYN POSTRZELIŁ MATKĘ
Wczoraj w południe, przy ul. Szczerdyń- 

skiej w Targówku, w mieszkaniu Ignacego 
Małeckiego, właściciela tegoż domu, syn je­
go, 5-letni Stefan, wziął rewolwer wuja swe­
go — i manipulując bromią, spowodował

Z ŻYCIA PARTJI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P. S.
i Warszawski Komitet Powiatowy P. P. S. 
Dziś posiedzenie Komitetu nie odbędzie się. 
Najbliżeze posiedzenie Komitetu w ponie­
działek, 30 b. m.

BACZNOŚĆ MILICJAI
Odprawa Komendantów Dzielnic od­

będzie się w poniedziałek, t. j dnia 23 
b. o godz. 7 w.

Komenda Okręgowa
Milicji P. P. S. 

PONIEDZIAŁEK, 23 b. m.
Praga. O godz. 7 wiecz. w lokalu, Ząb- 

kowska 41-43, posiedzenie Komitetu dziel­
nicy.

Ruch kult.-oświatowy
Centralna Sekcja Teatralna TUR. prowa­

dzi koło dramatyczne dla mężczyzn i ko­
biet. Lekcje w środę o godz. 6.40 (w sekre­
tariacie generalnym TUR., ul. Czerwonego 
Krzyża 20, IV piętro, dom ZZK.). Zapisy i 
informacje przed lekcją.

wystrzał. Kula ugodziła w matkę chłopca, 
30-letnią Helenę, raniąc ją w obie nogi. Po 

'opatrunku, ranną przewiozło Pogotowie do 
szpitala Pańskiego.

' ^  - I I  — m *-■«■■ , *,(*-^—1

S a m o lo t e m
podróżujesz

nad c i u r a m i  f oparam i 
w słcAcu I ni czystem

pow ietrzu.
KINO-TEATR „ Ś W |T “

p „ y  ch łodnej 
Najlepszy polski przebój

Z DNIA NA D?IEŃ
W  roi. gł.: A . Brodzisz, M. Gor­

czyńska, lr. Gawącka i in. 
Na scenie: Przebojowa rewja  

z  udziałem najlepszych sił artysł. 
stolicy.

POGODA
Tem peratura najwyższa wynosiła wczoraj 

w Warszawie 0,2°, najniższa —3,3°.
Prawdopodobny przebieg pogody w dniu 

dzisiejszym: W całym kraju lekki mróz, przy 
umiarkowanem lub niewielkicm zachmurze­
niu nieba; rankiem miejscami chmurno. U- 
miarkowane wiatry południowo - wschodnie 
i wschodnie.

WALKI W CYRKU
Stibor w 6 minucie pokonał Kawana.
Szwajcar Grtlneisen w 17 minucie poko­

nał Stoli*.
W ałka kauczukowego Kleya z Kempferem 

w ciągu 25 minut rezultatu nie dała.
Zaturski w 17 minucie odmówił dalszego 

prowadzenia walki ze Stekkerem, powołu­
jąc się na to, i i  Stekker rzekomo brutalnie 
walczy. Sędziowie protestu nie uznali i 
przyznali mu porażkę.

Dziś walczą: amator Sasordki — Kempfer, 
Szoraby — Kawan, Stibor — Ahrens, Siki— 
Grtineisen, decydująca — Stekker — Kley.

Kino-Teatr „KOMETA" C“ S?”
Na ekranie:

Pod bandero miłości
Na scenie:

BŁAŻEK OPĘTANY
z udz. całego zesp. ze śpiewami i tańcami

Teatr rew. P H f l r H l  I V «  Chłodna49
operetk. n U l U k l l L I I l  p. 7 i9 15

Wielka sensacja Warszawy 1 
Gościnne występy artysty operetki 

reprezent. w Warszawie

Bolesława Horsklego
„Pan Minister na inspekcji"
x  o d z ia łe m  c a łe g o  z e s p o łu .

„ W 0 D E WI L“PNg fw0*  ioio
PAT i PATACH0 N 

POŚRÓD LUDOŻERCÓW
w arcywesołym emocjonującym filmie 

najnowszej produkcji 
WALCZĄ, SPISKUJĄ, ŚMIESZĄ WSZYSTKICH 
tysiącem nieprawdopodobnych kawałów 
Program uzupełnia: „B0BUŚ STRAŻAKIEM"

1
.

Co wyświetlało kina?
Apollo: „Grzechy ojców" z E. Janingsem 
Astra: „Gracz w szachy".
Akropolis (Nowy Świat 63): „Statek ko­

mediantów" z I.aurą la Plante.
Casino: „Arka Noego".
Capitol: „Coraz prędzej" z Har Lloydem 
Colosseum: KINO POD BOJKOTEM. 
Filharmonja: „Arka Noego”.
Kometa: „Pod banderą miłości" ,
Miejski: „Lunatyk" z Regin. Denny.
Pan; „Coraz prędzej" z Har. Lloydem. 
Palace; „Kobieta na księżycu" — Langa 

z WiMi Fritschem i Gerdą Maurus.
Quo Vadis: „Kobieta bez serca".
Splendid; Film śpiewno - - dźwiękowy

„Fox Follies — „New York w nocy". 
Stylowy: „Kobieta z bruku".
Świt: „Z dnia na dzień".
Światowid: „Upadły anioł" (dźwiękowy) 
Tęcza: „Pod banderą miłości".
Wisła: „Przedziwne kłamstwo Niny Pe- 

trćwny".
Wodewil: „Pat i Patachon pośród ludo­

żerców" i „Bobuś strażakiem".
Bajka: „Banda czarnego Billa". 
Hollywood: „Bunt kawalerów”.
Italja: „Ostatnia miłość Napoleona",
Lux: „Królowa niewolników".
Maska: „Żony szalone".
Mewa: „Zagłada Rosji".
Muza: „Jackie marynarzem"
Promień „Pustynia w płomieniach". 
Praga: „Szachownica serc”.
Riviera: „Człowiek o błękitnej duszy". 
Sokół: „Ponad śnieg".

KINEM ATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25*
Pocz. 630. Sobota i niedziela 5.30 pp.

Dla m łodzieży dozwolony
R E G I N A L D  D E N N Y

w arcyzabaw nej kom edii o n ieprzerw anym  łańcu­
chu qui-pro-quo i sensacyjnych sytuacji — pt.: 

L U N A T Y K
W łasność; U niversal  N adprogram

Seanse popularne, w soboty, n iedziele  i święta; 
(21, 22. 25. 26, 28. 29, 31 grudzień i 1, 4, 5. 6. 

styczeń 1930 roku) o  godz. 12 w południe. Tum al 
przyjaciel słoni. C eny wszystkich miejsc po 20 gr.

r t y r ' r r r y i r v y - r  - ' o
T I T  f ' T  A  PRZEJAZD 9.

JL A /  JLm,  P o c z , o  g. 6 ^ ,

g Pod Bandero jj 
§ Miłości ”
8 W  rolach głównych: Zbyszko 8 
H Sawan I Marja Bogda 8
orxxrjooc ooooxDO :ooooouooono

K in o  WISŁA TAMKA 34 
vis a vis Cyrku 

Film o miłości, czystej jak kryształ i 
pięknej jak marzenie

Przedziwne kłamstwo
N in y  P le t r o w n y

dramat na tle płomiennego splotu uczuć 
kusząco-ponętnej kurtyzany i dziarskie­

go porucznika gwardji carskie).
W roli gł. B r y g id a  H e m .

Kino-Teatr jj J f  D z i  K A Q
Na ekranie: G racz w  s z a c h y  n

KATARZYNA ll-ga §
Dramat z dziejów walk o niapodle- *

I głość Narodu Polskiego, odsłaniający B 
tajemnice dworskie i intrygi niebez- E  
piecznej kurtyzany carycy Katarzy- B  
ny U-giei. w

W Na scenie: Rewja pod kierownictwem M
r  E dw arda R e |a  oraz innych: W. Morawska, '“l 
Q W. Nowicka i T. Orda. balet zagr. Q  
W amerykańsko-murzyóski, Days Wils. W 
o  Dojazd tramw. 1, 2, 2a 8, Z. q  
OOOOOO UJO XI rXX)CX3QOOOOO TOGO

f* A  C U M A **  N o w y  Ś w ia t  50
„ L F J i n U  Pocz. og .  6 . 8 . 10 
N a jw ię k s z y  f ilm  i w  a ta ,  w y k o ­

n a n y  p rzy  w s p ó łu d z ia le
1 0 .0 0 0  a r t v s t d w

przez  mistrza
MICHAŁA KERTESZA

ARKANOEGO
N a jp o tężn ie jsze  a rc y d z ie ło  film ow e, p o ry ­
w ające  w ie lk o ś c i ' tre śc i, rozm achem  w y­

k o n an ia  I m is trzo s tw e m  tech n ik i, 
n ie z r ó w n a  e  k r e a c je  w s p a n ia ­

le )  tró jk i:
GEORGE O'BRIEN jako Jafet. syn Noego 

i żołnierz ameryk. wielkiej wojny. 
DOLORES COSTELLO w roli Mirian. żony 

Jafeta i tancerki alzackiej Marji, 
NOAH BEERY jako pogański władca Ne- 
filim i rosyjski pułkownik Nikołajew.
B ilety  u lg ow e, p a s se -p a r to u ts  b ezw zg lędn ie  

n iew ażn e!
P Wytwórnia W arn er B ro th e rs |
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Król humoru

HAROLD LLOYD
w swoim najnowszym arcywesołym 

filmie prod. 1929/30 p. t.

If COR9Z PRĘDZEJ"
Film ten nie ma nic wspólnego z wy­

świetlanym kilka lat temu obrazem 
_________ „ J a s z c z e  w y ż e j" ._ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

NIEWOLNICY 
CZASU I OKOLICZNOŚCI

Jeszcze nikt żyjący z dnia na dzień nie 
zrobił nic dobrego. Ludzie wydając wszyst­
ko cokolwiek zarabiają, o krok tylko znaj­
dują się od niedostatku. Są oni z natury 
rzeczy słabymi i bezsilnymi niewolnikami 
czasu i okoliczności. Są zawsze w niedostat­
ku; tracą poczucie godności osobistej i co 
za tern idzie — szacunek u ludzi. Wolność 
i niezależność — to rzeczy dla nich niedości­
głe. Być nieoszozędnym—oto co wystarcza 
dla wyzucia się z męskiego ducha i cnoty.

Jakże w innem znajduje się położeniu 
człowiek posiadający jakiekolwiek choćby 
najmniejsze oszczędności. Mały zgromadzo­
ny przezeń kapitał, jest źródłem jego siły. 
Przestaje on być igraszką losu i czasów; 
śmiało zajrzeć może światu w oczy. Jest, w 
swoim rodzaju, panem siebie. Może stawiać 
swoje warunki. Nie może być kupionym, 
ani sprzedanym. Może wesoło wyglądać sta­
rości szczęśliwej i spokojnej.

Rodzina takiego człowieka ma rzeczywi­
ście opiekuna, któremu może zaufać. Nie 
wystawi on jej na ciężkie doświadczenia bie­
dy, nie zostawi jej w nędzy i poniewierce 
w razie przedwczesnej swojej śmierci. Dobry 
to ojciec, gospodarz i mąż.

Każdy może i powinien powyższe rozumo­
wania wziąć do serca i w czyn je wprowa­
dzić. Droga do tego jest łatwa i prosta. Nie­
ma tak mizernego zarobku, z którego nie 
możnaby uszczknąć cokolwiek dla zabezpie­
czenia bytu rodziny. Te oodzienne grosze 
tworzą złotówki, a te znowu, w ciągu w elu 
lat życia i oszczędzania — tworzą kapitał, 
zabezpieczający Waszą starość. Ubezpiecze­
nie życiowe, zawarte w PKO (Pocztowej Ka­
sie Oszczędności) już od pierwszej składki 
daje zabezpieczenie rodzinie na wypadek 
śmierci ubezpieczonego.

Dzisiaj jeszoze napiszcie do P. K. O. w 
Warszawie, Jasna 9, podając adres i wiek, 
a otrzymacie wszystkie potrzebne informa­
cje, jak się najlepiej zabezpieczyć. N:e 
zwlekajcie, piszcie zaraz, tak ważnej sprawy 
zabezpieczenia rodziny nie odkładajcie ani 
na jeden dzień.

H S O M W S W
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO?

11.58 — 12.10 Sygnał czasu. 12.05—13.10 
Muzyka z płyt gramofonowych. 13.10 Ko­
munikat meteorologiczny, 13,20 — 15.00— 
Przerwa, 15.00 Komunikat gospodarczy. 
15.20 „O czem wiedzieć powinna dobra go­
spodyni". 16.15 Program dla dzieci. 16.15— 
17.15 Muzyka z płyt gramofonowych. 17.15 
Lekcja języka francuskiego. 17.45 Muzyka 
taneczna kawiarni „Gastronomia" 18.20 — 
Rozmaitości. 18.45 „Sprzedana Narzeozo- 
na“ Fr. Smetany — czeska opera narodowa 
— wygł. p. Karol Stromenger, 19.00 Audy­
cja międzynarodowa z Pragi. 22.00 Felie­
ton p. t.: „Spotkania Rzymskie" — wygłosi 
p. Leon Chrzanowski, 22.15 Komunikaty: 
meteorologiczny, policyjny, sportowy.

Dr. Jon A łop ln  (obok MarszałkJ
Weneryczne, syfilis, tryper. Niemoc płe- 
chor. skórne. Analizy krwi i tryprowe. Ro­

botnikom i prac. ustępstwo 
Przyjmuje do 8V2 wieczór. Niedz. i Święta 

do 2 pp.

Weneryczne, niemoc płciowo
Chor. skóry, włosów. Rentgen. Analizy

DLmet?. J. Geibfisz
ul. Z ło ta  27  (o b o k  D w o r c a  G łó w n e g o )
Przyjm. 9 r. — 9 w. Niedziela 9 r. — 6 v*.

Wizyta 4 zł.

Weneryczne płciowa, gabinet elektro-
leczniczy światło.

D r .  Z .  F A J N C Y N
L e sz n o  3 6 .  Przyim. 9 r  —9  w. Ceny leczn lco w t

Weneryczne leczenie.

Dr. M. A L T F E L D
8 — 11 r., 3 — 9 w. HOŻA 5 0  

(przy Marszałkowskiej) 
N ie z a m o ż n y m  c e n y  le c z n ic o w e .

M a

TEATR I MUZYKA
Szli w teatrnch miejskich

N a r o d o w y
o 8 w. „Kres wędrówki"

L e tn i
o 8 w. „Panna z dyplomacji"

TEATR ATENEUM (Czerwonego Krzy­
ża Nr. 20). Świetna, pełna humoru fana 

i  „Pani Prezesowa" grana będzie tylko do 
dnia 30 grudnia; 31 grudnia, t. J. w Sylwes­
tra, odbędzie się premjera przepięknego wi­
dowiska folklorystycznego ze śpiewami i tań­
cami Heleny Roj-Rytardowej i Mieczysław* 
Rytarda z muzyką Stanisława Mierczyńskie- 
go p. t. „Podhale tańczy".

Teatr Wielki. Dziś nieczynny.
Teatr Narodowy. Dziś „Kres wędrówki".
Teatr Letni. Dziś „Panna z dyplomacji".
Teatr Nowy. Dziś, jutro i  w środę nie­

czynny.
Teatr PolskL Dziś „Rewizor*.
Teatr Mały. Dziś „Czarujący emeryt".
Operetka L. Messal (Marszałkowska 114). 

dzi* „Bohaterowie".
Teatr „Morskie Oko" (Jasna 3). Dziś re- 

wja „Cała Warszawa".
T eatr „Qul Pro Quo". Dziś „Coś wiai w 

powietrzu".
Teatr „Orfeum" (Bielańska 5). Dziś pro­

gram inauguracyjny.
Teatr „Mignon". Dziś rewja „Od babki po 

sam alembUk".

D Z I Ś
o godzinie 6 wiecz. rozpocznie się

Ciągnienie 15 Państwowej Loterji
n a  C e l e  D o b r o c z y n n e

w y g r a n e  n a  s u m ę  z ł .  1 8 8 , 0 0 0
Cena bardzo niska. Cały los zł. 8.— , pół zł. 4.—

Kto pragnie mieć wesołą Gwiazdkę niech spieszy do nas po los! 
Największa, najstarsza i najszczęśliwsza kolektura w Polsce

E .  LICHTENSTEIN i S -ka
W a r s z a w a ,  C e n tra la  M a rs z a łk o w s k a  140

O D D Z I A Ł Y  K O L E T U R Y :
Bielańska 3. ŁÓDŹ, Piotrkowska 72.
Królewska 39. ŁÓDŹ, Piotrkowska 11.
Kr. Przedm. 37. OTWOCK, Warszawska 2L
Nalewki 42. MOKOTÓW, Puławska 33.
Praga, Targowa 40. WILNO, W ielka 44.

Konto P. K. O. 9.374  ̂ _ Firma egz. od 1835 r.
Losy do 3 kl. Polskiej Loterji Państwowej są już u nas do nabycia.

B E Z P Ł A T N I E
C zyteln ikom  „ R o b o tn ik a "

Nadeślij charakter pisma s wój, 
lub  zainteresowanej osoby, na- 
pi sz imię, rok i miesiąc urodze­
nia, a otrzymasz bezpłatnie ana­
lizę charakteru, poznasz kim je­
steś, kim być możesz. Na przesyłkę załą­
czyć 75 gr. (w znaczkach pocztowych) Szyl- 
ler SzkoIn!k posiada szereg protokułów To­
warzystw Naukowych, mnóstwo chwaleb­
nych odezw najwybitniejszych uczonych, naj­
słynniejszych lekarzy i prasy. Przyjęcia oso­
biste płatne godz. 12 — 7. Warszawa, Szyl- 
ler-Szkolnik, Redakcja „Świt", Nowowiejska 
32, m. 6,

B ^ D 2 C I E * £ D R O W l f l
J H Y W A J C  I Ł  T Y L K O
M M iWIMllW iilB a B l i

rS £ T ł s 'ił  PATENTOWANE GILZY)FILTREMzWATY ł

WARSZAW A, G RO C H O W SK A ), t. 41-091

L F C Z N I C A
GRANICZNA 14

W s z y s tk ie  s p e ­
c ja ln o śc i .  W iz y ta  

4 z ło t e .

Ogłoszenia drobne

PATEF0N9, 
PARL0F0N91,.
menty muzyczne w wiel­
kim wyborze oraz pły­
ty najnowszych nagrań 
na dogodnych warun­
kach. po cenach naj­
niższych. poleca Fei- 
genbaum. Bielańska 1.

Sokn'e
nich fasonów wynaj­
muję. Pawia 50/29, 
wprost bramy.

U02ACC TANIE
na stałe, na posługi, do 
prania, do robót wiej­
skich dostarcza bez­
interesownie To warzy 
stwo „Ratujmy niemo­
wlęta". Są to matki 
opuszczone. N o w y  
a w i a t 8/10 mieszk. 
26; codziennie od 11-ej 
do 2-ej.

BERMAN naucza p ręd ­
ko pięknie pisać. 

E le k to r a ln a  1 4 m . 56

Robotnicy 
popiera|de 

swoje pismo 
codzienne

WARUNKI PRENUMERATY; w War*zawie z odnoszeniem m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszeni* zł. 4.70, na prowincji miesięczni* zł. 5 .40 , zagranicą zł. 8.— Za zmianę 
aireen 50 gr. CENY OGŁOSZEŃ; Za wiersz w ysokości l milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80. nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm.

Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenie tabelaryczne i lantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc.
kŚCIC S-.CZnfllJnwv. nlłlar? 7w vr*79intrrh    Ifł c ttao 1 łnun. 7o  for mlnrturtł  r łm lr O^łoSZCÓ AdlTlinistfACjfi fllC odpOW

gr. 30. d ^ b n e  za wvraz gr. 20  ................. ...................... ...........—  / — k— . ~ -------
drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy. układ zwyczajnych — 10 szpaltowy. Za terminowy diuk

tedaktor naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. Redaktor odpowiedzialny M ARJAN MURAWSKI. W ydawca RADA NACZELNA P. P. Sr

Odbito w druk. „Robotnika", Warecka 7*


